p 


4' E 
an _A_ 


s 


HARCERSKA 





To iest metoda, żeby 
były dla nas 
dobre na wiosnę 








Powrócimy dzisiaj do ćwi- 
czeń gibkości i elastyczności tu- 
łowia. Są one konieczne do pra- 
widłowego opanowania sztuki 
poruszania się, uników, zwro- 
tów i obrotów ciała. Przy okazji 
ćwiczenia ruchomości stawów 
kręgosłupa przećwiczymy tak- 
że całą partię mięśni szyi 
i grzbietu. 

Ćwiczenie 50 
Wznosy tułowia 

Leżymy przodem (tzn. na 
piersiach), dłonie zaplecione 
na karku. Wykonujemy jak naj- 
mocniejsze odgięcie tułowia 
w tył? Pozostajemy w pozycji 
końcowej (fot. 17) 10 sekund 
lub wykonujemy 10 szybkich 
odchyleń. Ćwiczenie to można 
utrudnić poprzez wyciągnięcie 
ramion w przód (fot. 18) lub 
w bok. 


Ćwiczenie 51 
Odchylenia tułowia 
Leżąc na piersiach odchyla- 
miy tułów jak najdalej do tyłu. 


Ramiona zablokowane w łok- 
ciach ustawiamy jak na fot. 19. 
Zmieniając nacisk dłońmi na 
podłogę regulujemy stopień 
odgięcia tułowia do tyłu. 


Ćwiczenie 52 
„Kołyska” 


Wyginając tułów do tyłu 
chwytamy dłońmi za stopy. Ca- 


USER 


GAZETA 


KOBIETY 
BĘDĄ GÓRĄ 


(PAP). Według ostatnich sta- 
tystyk opublikowanych w jed- 
nym z biuletynów ONZ, obec- 
nie na całym świecie jest 20 
milionów więcej mężczyzn niż 
kobiet. Jednakże specjaliści 
przewidują, że jeszcze do koń- 
ca obecnego stulecia propor- 
cje te ulegną zasadniczej zmia- 
nie i kobiety — liczebnie — będą 
górą. Kobiet ma być o 17 min 
więcej niż mężczyzn. 


DO INDII 
PO ZŁOTO 


KATOWICE (Inf. wł.). W stoli- 
cy Indii — Delhi odbyła się nie- 
dawno uroczystość wręczenia 
nagród w międzynarodowym 
dziecięcym konkursie plastycz- 
nym Shankara. Nadesłane tam 
prace ukazywały piękno i fol- 
klor ziemi rodzinnej. 

Spośród 88 krajów, biorą- 
cych udział w konkursie, naj- 
większą po Indiach grupę sta- 
nowili młodzi plastycy z Polski. 
Otrzymali oni w sumie 41 na- 
gród, w tym 2 złote medale im 
Jawaharlala Nehru, które przy- 
padły w udziale Barbarze Fal- 
kowskiej i Agnieszce Pruskiej — 
wychowankom pana Henryka 
Dzięcioła z pracowni płastycz- 
nej katowickiego Pałacu Mło: 
dzieży. Gratulujemy! (kk) 
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łe ciało tworzy łuk (fot. 20). Aby 
to osiągnąć, należy tak ciągnąć 
ramionami, aby uda oderwać 
od ziemi. Gdy już udało nam się 
uzyskać położenie łuku, rozpo- 
czynamy kołysanie w przód 
i wtył. 


| ESY 
MEODYGCH 


NASTOLATKÓW 


Jak wiecie — rok 1986 został 
przez Organizację Narodów Zje- 
dnoczonych ogłoszony Między- 
narodowym Rokiem Pokoju. Wy- 
raziło się w tej decyzji pragnie- 
nie, by sprawie pokojowej przy- 
szłości świata poświęcić szcze- 
gólną uwagę, by postawić ją 
przez oczami opinii społecznej 
jako centralny problem naszych 
czasów. Świat bowiem doszedł 
do punktu krytycznego. Nagro- 
madzenie broni i arsenałów naj- 
wymyślniejszej śmierci z jednej 
strony, nagromadzenie się zła, 
niegodziwości, nędzy z drugiej 
strony — grozi w najbliższej przy- 
szłości wybuchem unicestwiają- 
cym naszą cywilizację, kulturę, 
kto wie, może nawet nasz cały 
świat. Nie musi to być nieu- 
chronne, nie musi to być prze- 
znaczenie iudzkości. Cały czas 
towarzyszy nam nadzieja, że da 
się odwrócić bieg zdarzeń 
i wprowadzić Ziemię na orbitę 
trwałego pokoju. 

Taki pokój jest potrzebny 
wszystkim ludziom, przede 
wszystkim jednak potrzebny jest 
dzieciom. Są przecież przyszłoś- 
cią i nadzieją świata. 

„Pokój dzieciom” — takie było 
hasło Międzynarodowego Spot- 
kania Przyjaciół Dzieci, które od- 
było się w Warszawie w połowie 
lutego. „Świat Młodych” przy- 
słuchiwał się uważnie obradom 
i wszystko, co najciekawsze, pil- 
nie notował. Pierwsze rełacje, 


refleksje, rozmowy — przeczyta- 
cie na str. 5. 


Naszym wspólnym 


językiem 





jest miłość 





do dziecka... 










MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE PRZYJACIÓŁ DZIECI 
Warszawa, 18-21 lutego 1986 


Ćwiczenie 53 


„Koci grzbiet” 
Stoimy „na czworakach”. 
Wykonujemy głęboki wdech, 
wyginamy kręgosłup w łuk, 
głowę chowamy w ramionach 


(fot. 21). Później robimy wy- 
dech, w czasie którego obniża- 
my tułów w dół i unosimy gło- 
wę do góry (fot. 22). 
ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fót. W. Wróblewski 











Rzeka Yang Tze była 
umowną granicą oddziełają- 
cą style pólnocne (charakte- 
ryzujące się wysokimi posta- 
wami, długimi technikami 
ręcznymi i nożnymi, walką 
na długi dystans) od stylów 
południowych (postawy ni- 
skie, przewaga technik ręcz- 
nych nad nożnymi, walka 
w zwarciu). 


Style Wu Shu można ogól- 
nie podzielić na zewnętrzne 
(Wai Jia) takie jak Chang Qu- 
an, Nan Quan, Tanglang 
Quan i wewnętrzne (Nei 
Jia), gdzie wykorzystuje się 
energię wewnętrzną w wię- 
kszy sposób niż w Taiji Qu- 
an, Baguazhang czy Xingyi 


Quan. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 


© Nasze sprawy © Nasze Cela 





Klub Nastolatków zaprasza 
do dyskusji pod hasłem: 


BĄDŹMY SOBĄ 


Długo zastanawiałam się nad tym 
światem, lecz dziś wiem, że Wy — 
czytający piękne książki, słuchający 
Bacha, żyjący w ciszy i świecie swo- 
ich marzeń jesteście górą. Przez pe- 
wien czas uważałam, że ciuch, mod- 
na fryzura, papieros to jest coś. 
Wstydziłam się przyznać do moich 
wierszy, zainteresowania muzyką 
poważną, bałam się ironii kolegów, 
koleżanek. Dziś jest inaczej, posta- 
nowiłam _„zarazić” rówieśników 
pięknem poezji... 

INNI, bądźcie górą, bo do Was 
świat należy. Bądźcie sobą, nie pod- 
dawajcie się gorszym: palącym, pi- 
jącym, używającym narkotyków. Pi- 
jący jest zależny od alkoholu, palący 
od papierosa, a narkoman wierzy 
jedynie w siłę narkotyku. Ci ludzie 
nie zależą od siebie. „Inny” to Ty - 
ten lepszy. Czy nie możemy wreszcie 
być sobą! Górą! Ten świat będzie 
wtedy piękny! Marzena 


JESTEM ZUPEŁNIE 
ODMIENNA 

Nie pasuję do swojej klasy. Wyda- 
je mi się, że wskutek częstego obco- 
wania z dorosłymi i ze starszą mło- 
dzieżą trzeźwiej patrzę na życie, niż 
moi rówieśnicy. Zdaję sobie sprawę, 
że nie zawsze będę pod skrzydeł- 
kiem rodziców, że w końcu kiedyś 
trzeba będzie liczyć tylko wyłącznie 
na siebie. Chodzi też o to, że mam 
zupełnie inne pogłądy na niektóre 
sprawy niż ogół klasy. Dziewczyny 
kochają się w chłopcach z: „Lady 
Pank”, dla mnie ten zespół to tylko 
kapela. Uważają, że jeśli ma się 
chłopca, to należy się tym afiszować. 
Według mnie jest to wyłącznie spra- 
wa osobista dwóch zainteresowa- 
nych osób i nikt nie powinien wpy- 
chać nosa między nich. Dla mnie 
miłością prawdziwą jest miłość 
w stylu Romea i Julii. Wierzę, że 
i teraz taka miłość istnieje. Czekam 
na nią. 





Kocham dom, rodzinę... Jestem 
według niektórych, typem „kury do- 
mowej”. Nigdzie nie wychodzę, jeśli 
nie mam potrzeby. Wolę siąść w po- 
koju, zastanowić się nad światem, 
nad sobą, poczytać... 

Hej! Luśka 


—_LTO JEST WŁAŚNIE TO__ 

Chociaż jestem o parę lat młodsza 
od „Mirabelli”, jej list i ona sama 
(141 nr „ŚM”, dyskusja pod hasłem 
„Inny”) zaciekawiły mnie. Podobnie 
jak „Mirabella” kocham wiersze Ma- 
rii _ Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej. 
Sądzę, że „Mirabella” nie jest „in- 
na”. Każdy, zmieniając środowisko, 
czuje się osamotniony, podobne 
rozterki przeżywa „Mirabella”. 

Ja na przykład nie jestem osamot. 


„INNY? 


niona, ponieważ mam ukochaną po- 

etkę, książki i muzykę. | to jest właś- 

nie TO, fascynujące ludzi od tysiącle- 

ci, ta „inność”. Kto powiedział, że 

samotność to brak ludzi wokół sie- 

bie? Przypuszczam, że np. jakaś oso- 

ba mająca wielu ludzi wokół siebie 

może też czuć się samotna! | nie-- 
szczęśliwa. 

Maria  Pawlikowska-Jasnorzew- 
ska na przykład często bywała nie- 
szczęśliwa. Nie zawsze jej życie było 
radosne, ale do końca życia pomimo 
chwil załamania — wierzyła w dobro. 
By nie być gołosłowną, podam frag- 
ment takiego optymistycznego wier- 
sza MP-J: 

Na ciepłej, niebieskiej łące pasą się 
białe zające 
pasą się białe baranki 





kwitnące złotem — poranki. 
| oto właśnie chodzi — być jak naj- 
lepszym „innym”. 
„Paryżanka” 


—__BARDZO MNIE RAZ! 
e GDY MÓWIĄ ZL 
= O RODZICACH 
Mam 15 lat, jednak czuję się jak- 
bym miała dwa razy tyle; może dla- 
tego, że teraz cały dom i wiele obo- 
wiązków spadło na moją głowę. Tak 
jest już od dwóch lat, od chwili kiedy 
zmarła moja mama, która była dla 
mnie wszystkim. Od tego czasu sta- 
łam się inna, nie potrafię znaleźć 
wspólnego języka z kolegami i kole- 
żankami. A najbardziej razi mnie, że 
pogardliwie wyrażają się o swoich 
rodzicach. 

Kaśka 


ZOBOJĘTNIAŁAM 








Moja „inność” nie polega np. na 
nieakceptowaniu muzyki młodzieżo- 
wej, ale na inności charakteru, spo- 
sobu bycia. Wiem, że każdy człowiek 
jest inny, ale przecież dzisiejsze na- 
stolatki mają wiele wspólnych cech. 
Ja u siebie doszukałam się ledwie 
kilku... 

Mam 15 lat, zdałam do LO i zdawa- 
łoby się, że powinnam się cieszyć 
życiem. Jednak tak nie jest. Przeciw- 
nie, z każdym dniem jest coraz go- 
rzej. Jestem zupełnie inna niż moi 
rówieśnicy. W ich towarzystwie czu- 
ję się źle. On żartują, śmieją się, 
cieszą się, a ja nie, bo nie mam do 
tego żadnych powodów. Dziewczy- 
ny opowiadają o tym, jakie mają 
powodzenie, ilu chłopców zwróciło 
na nie uwagę. Ja tylko tego słucham. 
Do chłopców zraziłam się już dawno 
i chyba całkowicie. Przekonałam się, 
że chłopcy zwracają uwagę przede 
wszystkim na wygląd zewnętrzny 
i że są strasznie fałszywi. Prawi ci 
komplementy jaka to jesteś super, 
jak to się mu podobasz, tańczy ztobą 
całą dyskotekę, a po tygodniu to 
samo słyszy druga dziewczyna 
i oczywiście to wszystko dzieje się na 
oczach tej pierwszej. 

On oczywiście nic sobie z tego nie 


robi, a nawet bezczelnie patrzy 
w oczy. Takie przykłady mogłabym 
podawać w nieskończoność. 


Sparzyłam się też trzy razy na 
przyjaźni. Więcej nie próbuję. Bo 
czyż przyjaźń polega na obmawianiu 
przyjaciółki poza jej oczyma, na plot- 
kach? Mam przykre wspomnienia 
dotyczące tej „niby przyjaźni”. 


Pomału już przyzwyczajam się do 
tego, że raczej mi się nie wiedzie. 
Jestem tylko dobra do wysłuchiwa- 
nia czyichś żalów, do pocieszania. 
Jestem też „wdzięczną” słuchaczką 
opowieści moich „wspaniałych” ko- 
leżanek o ich miłosnych podbojach. 
Bo one oczywiście wiedzą, że ja nie 
stanowię dla nich w tej dziedzinie 
żadnej konkurencji. Wszyscy przy- 
zwyczaili się tylko brać, w zamian nic 
nie dając. 


Pewnie powiecie: uśmiechaj się, 


bądź wesoła, sympatyczna. Nawet 
starałam się być. Ale czy na długo 
starczy mi energii, gdy ktoś mówi: 
„Ty jesteś tu niepotrzebna”. Mnie to 
już spotkało i mogę zapewnić, że nie 
było to przyjemne. Cała radość ule- 
ciała już ze mnie. Zawsze tak było, że 
gdy byłam wesoła, ktoś musiał coś 
takiego POWIEDZIEĆ, że mój nastrój 
zmieniał się o 1807, Dlatego też sta- 
łam się zamknięta, skryta, niecieka- 
wa, przyczynił się do tego też mój 
wygląd zewnętrzny. Fajnie jest tylko 
wtedy, gdy przebywam sam na sam 
z moją wyobraźnią, z moimi marze- 
niami. Nie umiem przebojem zdoby- 
wać świata, jak moje koleżanki, nie 
umiem szpanować, więc jestem gor- 
sza, „wystraszam im chłopców”. 


Nauczyłam się nikomu nię zwie- 
rzać (wy jesteście pierwsi). Nikt nie 
umie, a raczej niechce mi pomóc. Bo 
komu są potrzebne czyjeś kłopoty? 
Nie wspominam nic o moim życiu na 
łonie rodziny, które też nie jest naj- 
piękniejsze. Zobojętniałam i czasem 
myślę, że chyba przegrałam swoje 
życie. Pomyślicie pewnie, że są to 
nudńe bazgroły jakiejś nudnej na- 
stolatki; może nie będziecie chcieli 
nawet przeczytać tego listu, ale mu- 
siałam to napisać... 

„Nastolatka” 








zień zaczynał się od gimnastyki. 
Z pewnością większość czytelników 
poczuła w tym momencie ,,rożkoszny” 
dreszczyk na wspomnienie tortur, jakim 
byli poddawani na różnego rodzaju obo- 
zach i koloniach zaraz po okrzyku ,,po- 
budka”, a przed słodko brzmiącym zapro- 
szeniem na śniadanie. Tu jednak wygląda- 
ło to zupełnie sympatycznie — na sygnał 
„„gimnastyka”” bractwo raźnie zrywało się 
z łóżek i pędziło na złamanie karku na... 
lodowisko. 
Ano właśnie! W Sośnie (to taka mała 
miejscowość w województwie bydgoskim) 


TALERZYKI 
GJEKAJĄ 


tegoroczne ferie spędzało się przede wszys- 
tkim na lodowisku. Sportowcy, członko- 
wie SKS zgrupowani zostali w szkole. 
Niedługo wystartują w zawodach Błękit- 
nej Sztafety i Złotego Krążka, a więc 
w czasie ferii szlifowali jazdę tyłem, przo- 
dem i sialomem. No i zaczynali dzień od 
gimnastyki na łyżwach. Ale nie tylko oni! 
"Tak naprawdę to tej zimy chyba całe Sośno 
zwariowało na punkcie lodu. 


Od pierwszych mrozów wszyscy z pasją 
wzięli się za przygotowanie lodowiska. Do 
prac włączono także rodziców i tych, któ- 
rzy na co dzień nie za bardzo odróżniają 
łyżwy od roweru. Jedni wałowali, inni 


udeptywali śnieg, jeszcze inni sypali ban- 
dy, wykonywali napis na środku tafli... 
Wszystko prezentowało się wspaniale. Nic 
więc dziwnego, że gdy ktoś zaproponował 
przystąpienie do konkursu ,,O Wielki 
Tort Lodowy” — propozycja przyjęta zo- 
stała jednogłośnie. 

Różne były potem koleje lodowiska. 
Zależne od kaprysów pogody. Zawsze jed- 
nak, gdy mróz chwytał, można było jeź- 
dzić do woli na świetnie przygotowanej 
i konserwowanej tafli. 

Szczególną atrakcją były karnawałowe 
zabawy — dyskoteki na lodzie. Na ostatnią, 
kończącą karnawał i ferie, miejscowa 
Gminna Spółdzielnia zgotowała niespo- 
dziankę — palce lizać! — sto pięćdziesiąt 
porcji ciasta. 


Zima na sportowo i... nie tylko 


Najaktywniejsi budowniczowie lodowi- 
ska wywodzą się przede wszystkim z kręgu. 
uczestników obozu kondycyjnego urzą- 
dzonego w szkole. Przez całe dwa tygodnie 
pieczę nad nimi sprawował nauczyciel wf, 
pan Roman Proc, który oprócz wyciskania 
siódmych potów w czasie gimnastyki i tre- 





A 


ningów, wspólnie z innymi nauczycielami 
dbał o dodatkowe atrakcje. Był więc i ku- 
lig, i kino, i wyjazd do Bydgoszczy (oczy- 
wiście na lodowisko!). Do dyspozycji obo- 
zowiczów były w szkole książki, magneto- 
fon, gry (najbardziej oblegane — telewizyj- 
ne). No i było trochę pracy — trzy razy 
dziennie trzeba było wylać lodowisko, od- 
garniać śnieg, pełnić dyżury w wypoży- 
czalni łyżew, w bufecie... A że było przy 
tym dużo śmiechu, gwaru i ogólnej weso- 
łości, nikogo chyba przekonywać nie 
trzeba. 

Tegoroczna zima w Sośnie, jako się już 
rzekło — przebiegała pod znakiem łyżew. 
Wszyscy, którzy chcieli, mogli nauczyć się 
kręcić piruety. Wystarczyło tylko przybiec 
do szkoły, przełamać lęk i stanąć na łyż- 
wach. Jak donoszą zaufani, wieczorami 
próbowali swoich sił na lodowej tafli także 
dorośli, wykazując niebywały zapał i stra- 


- ceńczą odwagę. > 





Jak się chwalić 

„«.te wszystkim. Skromność jest niewąt- 
pliwą zaletą, ale szkoda byłoby nie wspom- 
nieć o innych sośnieńskich rewelacjach. 





Ot, chociażby o szkolnym zespole ,„Uniso- 
no”. „,Unisonowcy” podczas ostatnich 
wakacji byli w Czechosłowacji, na Wę- 
grzech, w Jugosławii i w Turcji. Żeby było 
ciekawiej i... bardziej zrozumiale dla tak 
różnorodnej widowni, część repertuaru 
wykonywali w języku esperanto. W szkole 
działa koło, którego członkowie zgłębiają 
tajniki języka stworzonego przez Ludwika 
Zamenhoffa. 
Można by jeszcze długo opowiadać 
o tym co się dzieje w Sośnie. Problem 
jednak w tym, że moi rozmówcy (m. in. 
Mirella Węsek, Joasia Petner, Piotrek Stu- 
sik, Tomek Ceglarski i Rafał Barton) są 
nazbyt skromni i jak sami przyznali nastę- 
pnie w liście — w czasie naszego spotkania, 
zapewne z tremy — zapomnieli o wielu 
sprawach. Póki co jednak — mimo całej 
skromności — postanowili nie chować zbyt 
głęboko talerzyków, na których podczas 
ostatniej dyskoteki na lodzie jedli ciasto 
(prezent od GS-u!). A nuż przydadzą się 
do... lodowego tortu? 
TAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Tomasz Zieliński 
i Rafał Barton 


sOCZD 


Czy szczęście musi być 
tłumione 
przez ludzką głupotę? 


Piszę w sprawie mojej przyjaciółki — 
Moniki, która pochodzi z domu dziec- 
ka. Kiedy miała 6 lat, zyskała przybra- 
nych rodziców i zamieszkała w mojej 
miejscowości; dzięki temu ją pozna- 
łam. Z początku wszystko układało się 
pomyślnie, Monika tryskała radością — 
nie mogła się nacieszyć, że ma własny 
dom. 

Kiedy dziewczynka podrosła i jej ko- 
leżanki dowiedziały się skąd pochodzi, 
przestały ją lubić, a nawet jedna z nich 
zaczęła wypominać jej przeszłość 
w sposób niezwykle dotkliwy. Monika 
udawała, że nic ją to nie obchodzi, ale 
często widziałam jak bardzo się dener- 
wuje i ogromnie to przeżywa.'Co gor- 
sza bardzo niedobrze zachowywali się 
dorośli. W tym okresie, gdy tylko w kla- 
sie stało się coś, co stać się nie powin- 
no, podejrzenie padało zawsze na 
Monikę 

Dwa lata temu wraz z rodzicami 
przeprowadziła się do nowego miesz- 
kania i przez to straciłam z nią kontakt 
Myśl jak tam została przyjęta nie daje 
mi spokoju. I wciąż zadaję sobie pyta- 
nie: Czy dzieci z domów dziecka są 
inne, gorsze? One są po prostu nie- 
szczęśliwe. jeśli któremuś trafi się 
okazja do lepszego życia, to czy to 
szczęście musi być tłumione głupotą 
ludzką? . 

A przecież takich dzieci jest bardzo 
dużo i każde szczególnie potrzebuje 
miłości i przyjaźni. Właśnie te dzieci są 
często wrażliwsze niż ich rówieśnicy 
posiadający rodziców. Niestety, wiele 
z nich przez ludzką głupotę może mieć 
złamane życie. 

Anna 


Jak pomóc Maćkowi? 


Mam 14 lat chodzę do VII kl. Jestem 
optymistką, kocham życie i wszystko 
co mnie otacza. Kłopotów nie mam, 
o radę nie proszę, lecz raczej próbuję 


udzielić pomocy komuś, kto jej potrze- 
buje. 
Moja klasa jest wesoła, zgrana wszy- 


scy modnie się ubierają 
ale”, bardzo ważne 

Wszyscy mają rodziców poza jed- 
nym kolegą = Maćkiem. Maciek jest 
sierotą. Stosunek klasy do Maćka jest 
nie da opisania. Dokuczliwe słówka 
wprowadzają chłopaka w rozpacz. Czy 
to jego wina, że jest w domu dziecka? 
Los tak chciał! Siedzi sam w ostatniej 

ławce! Dlaczego nie ma przyjaciela!? 
Pewnego dnia zaczepił mnie i po- 
wiedział: „Ty jedna jesteś człowie- 
kiem”'. Stanęłam jak wryta. Byłam zaże- 
nowana. Bo tak na dobrą sprawę dla 
Maćka nic szczególnego nie zrobiłam. 
Tyle tylko, że mu nie dokuczam i bar- 
dzo mi go żal. Co mam zrobić, by mu 
pomóc? Proszę o opinię na ten temat. 
Jola „„Fasola”” z Warszawy 


Jest jedno 


Dziewczynie nie można 
tak bardzo ufać 


Piszę w sprawie listu „Zrozpaczone- 
go Macieja” z sobotniego „ŚM” nr 156. 

Maćku! Mam już te „naście” lati po 
przeczytaniu Twego listu zastanowiłam 
się dlaczego nastolatki mają takie i po- 
dobne problemy. Uważam, że nie po- 
winieneś był pozwalać swojej dziew- 
czynie na tak częste spotkania z innymi 
chłopcami. Jeżeli zauważyłeś, że „wo- 
dziła Cię za nos” i utrzymywała w nie- 
pewności, należało rozstrzygnąć tę 
sprawę podczas rozmowy we dwoje. 
Wtedy uniknąłbyś rozczarowania na 
prywatce. Mam nadzieję, że miałeś na- 
uczkę, że dziewczynie, szczególnie je- 
szcze tak młodej, nie można tak bardzo 
ufać, bo dziewczyny często zmieniają 
obiekty zainteresowań. 

Mogę Cię zapewnić, że zarówno mi- 
łość jak i przyjaźń istnieje i na pewno 
znajdziesz jeszcze dziewczynę, która 
pokocha Cię i której będziesz mógł 
zaufać, Nie rozpaczaj teraz tak bardzo. 
Musisz się z tym pogodzić. 

„Żabcia” 


ziś, przy święcie, będą bajki. A że święto 

babskie, do lektury zapraszam dziewczę- 
ta. Chłopakom czytania zabronić nie mogę, 
bo gazeta jest dla wszystkich i nie da się 
znaleźć w niej jakiegoś cichego kąta, w któ- 
rym można by pogadać bez świadków. Zresz- 
tą, gdybym wywiesiła przy tytule tabliczkę: 
„Chłopcom -wstęp wzbroniony”, to głowę 
daję, że byłby to pierwszy, po „Uśmiechu 
numeru”, przeczytany przez płeć męską tekst 
w gazecie. Tak czy siak Wam, Drogie Prawie- 
kobiety dedykuję dzisiejsze bajdurzenie. 


Całkiem niedawno i całkiem niedaleko 
w krainie Postawowej Siódmacji żyła, była 
sobie królewna. Tak naprawdę czas przeszły 
jest tu bez sensu, no więc — żyje, byje sobie 
królewna. Z królewnami zwykle tak bywa, że 
są piękne, dobre, mądre i nieszczęśliwe. Na- 
sza, oczywiście, też. | tak jak inne więziona 
jest przez smoka. Co ja mówię, przez parę 
smoków, bo jej strażniczką jest także smoczy- 
ca. Biedna królewna w wieży siedzi, nosa zza 
zwałów podręczników nie wytyka, na dysko- 
tekę by się wyrwała, ale smoki krążą czujnie 
wokół niej i ponaglają: „Ucz się ucz, musisz 
przecież zostać królewną Podstawowej Ós- 
macji, a jak dobrze pójdzie, to i Pierwszej 
Liceacji''. Królewna ręce łamie, udaje, bieda- 
czka, że pilnie książki studiuje, ale w okno 
zerka, czy jakiś rycerz, a choćby i pastuszek 
koło wieży się nie kręci. A gdy się pojawi, 
królewna wiąże szalik, skakankę, troki od tor- 
nistra i spuszcza się dzielnie zwysokaw obję- 
cia ukochanego, do którego jej serce jeszcze 
przed pierwszym wejrzeniem zabiło. No i... 
No i wcale się to nie kończy baśniowym 
happy endem. Smoki wydzierają królewnę 
z ramion młodzieńca i wciskają w wieżę, 
pozwalając wychodzić tylko do ósmej wie- 
czorem. Ohydna tyrania! 


Załatwić z samym sobą 





Są królewny nie pilnowane przez smoków, 
ale czy to powód do szczęścia? Pewna bez- 
smocza królewna poznała pięknego pastusz- 
ka. I pokochała go, nie zważając na jego 
pastuszkowatość i ubóstwo. Ale bezwzględ- 
ny brutal, ojciec umiłowanego, zniweczył 
szczęście obojga. A było to tak. Królewna 
urządziła wielki bal noworoczny w swoim 
pałacu. A kiedy po zabawie ostatnia już kareta 
z gośćmi odjechała, królewna powiodła pas- 
tuszka do swej sypialnej komnaty. Niktim nie 
przeszkadzał, bo królewscy rodzice bałowali 
gdzieś w sąsiedztwie. Kiedy młoda para spo- 
częła w puchowym łożu, drzwi nagle otwarty 
się z hałasem, ojciec pastuszka, depcząc swy- 
mi niechlujnymi buciorami perski dywan, 
ryknął wściekle: „Dowiedzą się Jaśniepańs- 


„two, jaką mają córeczkę!”. Po czym wyrwał 


brutalnie syna z łoża i powłókł przemocą do 
domu. 

Biedna królewna napisała list do redakcji 
z prośbą, by go wydrukować, bo może czyte|- 
nicy „RP” potrafią jej poradzić, co zrobić, by 
ta historia doczekała się szczęśliwego końca. 


fe, powiecie. Dziewczyny piszą do re- 

dakcji z zaufaniem, a tu się z nich kpi 
i publicznie je wyśmiewa. O, przepraszam, 
poprzebierałam autorki listów dla niepoznaki 
w baśniowe szaty. To przecież one same, nie 
ja, żądały publicznego roztrząsania swych 
kłopotów. A gdy się prosi o przyjacielską 
radę, trzeba zakładać, że można zostać ofuk- 


niętym, a nie tylko pogłaskanym po główce.. 


Przyjaźń nie polega na potakiwaniu, ale CZĘS- 
to na rąbaniu prawdy prosto w oczy. 

Różnie w życiu bywa. Pewnie, że zdarzają 
się rygorystyczni rodzice i domy, w których 
bardzo brakuje Swobody, rozsądnie ustawio- 
nej granicy praw, obowiązków i stopnia pod- 
ległości. Ale przecież zdarzają się, bywają, 
pojawiają się. A tymczasem z liczby Waszych 
listów, z których głośno kajdankami dzwoni, 
można by sądzić, że prawie cała nastolatko- 
wa społeczność dziewczęca dźwiga więzien- 
ne okowy. 


prawdzę to, powiedziałam sobie i rzuci- 

łam się odważnie w paszczę lwa, a ściśle 
mówiąc smoka. Zapukałam, weszłam na 
drżących nogach i wyszeptałam dzień dobry. 
= Czy pani jest smoczycą? — spytałam nieco 
pewniej, nie widząc buchającego w paszczy 
ognia. 
- > Jestem — odpowiedziała smoczyca. 

— A mogę się dowiedzieć, dlaczego pani 
tak uciążliwie czuwa? 

Smoczyca westchnęła i odrzekła: — No cóż, 
rzeczywiście jestto dla mnie bardzo uciążliwe 
i absorbujące, ale przecież muszę, od tego 
jestem smoczycą. 

— Cha, cha! — roześmiałam się drwiąco — 
Dla pani jest to uciążliwe! Dobre sobie, a co 
ma powiedzieć biedna królewna w kajdanach 
niewoli? 

— Wiakiej niewoli? - zdziwiła się bezbrzeż- 


Kij w. irowisko 





Kto si 


„Tydzień dzieli się dla mnie 
na trzy części: potworne pięć 
dni od poniedziałku do piątku, 
pełnych strachu, wściekłości, 
nudów, z rzadka tylko okraszo- 
nych radością, potem sobota, 
kiedy — przynajmniej teoretycz- 
nie - mogę robić to, co chcę, 
wreszcie niedziela — najparszy- 
wszy dzień tygodnia. Dzień, 
w którym nie wiem dlaczego, 
wszystko mi przypomina, że już 
od jutra znów trzeba będzie pa- 
trzeć na tylekroć przeklinane 
w myślach twarze”. Trzeba od- 
znaczać się delikatnością hipo- 
potama, żeby po takim wyzna- 
niu zapytać rozmówcę o stosu- 


nek do- ć pozalekcyjnych 
organizowanych - w szkole 
i przez szkołę! 


To'do ciebie właśnie, ukochana 
=szkolo 
z uśmiechem co rano przybie- 
gam wesoło... 


Rozpieszczeni  pięciodnio- 
wym tygodniem nauki wszyscy: 
począwszy od nauczycieli, po- 
przez uczniów, skończywszy na 
niekoronowanych _ władcach 
szkoły -.paniach i panach woź- 
nych, gotowi są skoczyć do gar- 
dła każdemu, kto ośmieli się 
ciepło wspomnieć o zajęciach 
w wolne soboty. Jedni, po kilku 
godzinach dziennie chandry- 
czenia się, marzą o spędzeniu 
weekendu na bezludnej wy- 
spie, drudzy, obłożeni bezmia- 
rem mądrości sączonej na mi- 
lion sposobów, często wolą 
przeleżeć cały dzień w łóżku, 
niż skorzystać z propozycji 
wzięcia udziału w imprezie od- 
bywającej się w budynku szkol- 
nym (chyba że przypadkiem jest 
to dyskoteka). Jeszcze inni 
w najpiękniejszych snach widzą 
szkołę, do której w ogóle nikt 
nie przychodzi, gdzie lśnią wy- 
pastowane podłogi, czystością 
pachną ubikacje, zaś o uczniach 
nigdy nie słyszano. 


Jak to jest z tymi wolnymi 
sobotami? Czy zajęcia organi- 
zowane w ten właśnie dzień są 
komukolwiek potrzebne? Czy 
nie przypominają uszczęśliwia- 
nia na siłę? 

W szkole zaś czekają nasi przy- 
jaciele, 
do cna oddani uczniom — nau- 
czyciele... 


Mroźne przedpołudnie 
w mieście wojewódzkim śred- 
niej wielkości. Pierwsza szkoła 
drzwi zamknięte na głucho, 
w drugiej zaspany dozorca mó- 
wi, żeby dać mu spokój, on nie 
wie o żadnych zajęciach prowa- 
dzonych w dni wolne od nauki. 
Spotkani uczniowie zapytani, 
co zamierzają zrobić z tak pięk- 
nie rozpoczętym dniem, odpo- 
wiadają, że może pójdą do kina 
(sprawdziłem, w jednym - „Mi- 
łość Swanna; w drugim zaś jakiś 
produkcyjniak; repertuar „w 
sam raz” dla nich), może odro- 
bią lekcje, może posłuchają listy 
przebojów, może... Czy chcieli- 
by, żeby w soboty organizowa- 
no w szkole jakieś zajęcia? Nie- 
pewna odpowiedź, że chyba 
tak. A czy przyszliby na nie? 
Może... 

W jednej z. warszawskich 
szkół zamiast dumać nad orga- 
nizowaniem wolnych sobót — 
wystarczyło polecić, aby wszyst- 
kie zajęcia pozalekcyjne odby- 
wały się w ten właśnie dzień. 
Spędzono na jedną godzinę 
harcerzy, sportowców, człon- 
ków kół przedmiotowych i in- 
nych szkolnych aktywistów. 
Niech się bawią, niech działają, 
byleby, powiedzmy od dziewią- 
tej do czternastej. Gdyby jesz- 
cze ogłosić, że zajęcia organizo- 
wane przez harcerzy są otwarte 
dla nie stowarzyszonych, napo- 
zostałe także zaprasza się wszy- 
stkich, którzy mają ochotę — bę- 
dzie po krzyku, cała szkoła za- 


ktywizowana. Że zaktywizowa- 
na biurokratycznie i bezdusznie 
— to nieważne. Kogo będzie ob- 
chodziło, że na tak zorganizo- 
wane zajęcia przyjdzie na przy- 
kład pięćdziesięciu uczniów na 
tysiąc? 


Dziesięć lat z okładem, spędzo- 
nych ciekawie 
na pracy, nauce, wesołej za- 
bawie... 


Czy aby napewno zniechęce- 
nie uczniów do szkoły jest tylko 
bajką wymyśloną przez psycho- 
logów, socjologów i grupkę ma- 
łolatów dopuszczonych do gło- 
su w gazetach lub radiu? Nawet 
jeśli obraz jest przejaskrawiony, 
to trzeba pamiętać, że w każdej 
bajce znajduje się ziarenko 
prawdy. Niektórym wystarcza 
jedynie słowne manifestowanie 
niechęci do „sklepu z kaganka- 
mi oświaty”, inni stosują bar- 
dziej drastyczne formy protes- 
tu. Że buntują się nie tylko prze- 
ciw szkole? Zgoda, ale już sam 
fakt, że MIĘDZY INNYMI prze- 
ciwko niej, powinien skłonić do 
refleksji, wyjścia poza słodki 
sen o nowoczesności, nieomyl- 
ności, partnerstwie. 

Odrzućmy na chwilę powta- 
rzane przy każdej okazji banały 
o niezgodności poglądów, bra- 
ku zaufania i zrozumienia na 
linii: uczeń-nauczyciel. Istnieją 
one bezspornie. Skupmy się na 
innym, także niezbyt odkryw- 
czym twierdzeniu, które być 
może jest kluczem do rozwiąza- 
nia problemu. Otóż szkoła nie 
zawsze potrafi wyjść na przeciw 
zainteresowaniom ucznia; za- 
miast go przyciągać — odstrasza 
staroświeckością, wręcz prze- 
starzałością, przejawiającą się 
między innymi w propozycji te- 
matów zajęć pozalekcyjnych. 
Została daleko w tyle za ewolu- 
cją uczniów, którzy w większoś- 
ci dawno już wyrośli z zabawy 


- w kółko graniaste. 


ę boi wolnej soboty? 


Działalność harcerzy, klubu 
fotograficznego i kilku kół 
przedmiotowych wcale nie mu- 
si być wystarczająca dla jednego 
środowiska, choć zdarza się, że 
w innym jeszcze zaspokoi po- 
trzeby uczniów. 

Można czasem odnieść wra- 
żenie, że w wielu szkołach nie 
przyjmuje się do wiadomości 
faktu wkraczania elektroniki do 
życia. W obiegowych opiniach 
pokazy video gloryfikują jedy- 
nie seks i brutalność, dyskoteki 
są siedliskiem wszelkiego zła, 
zaś automatami zręcznościowy- 
mi straszy się teraz dzieci tak, 
jak kiedyś czarnym ludem. Jak 
więc można upowszechniać coś 
takiego w „świętych” szkolnych 
murach? Przecież prościej dzia- 
łać według takiej zasady: w tele- 
wizorze - jedynie programy 
oświatowe, magnetofon - wyłą- 
cznie na akademie, radio — na 
przerwszowrześniowe przemó- 
wienia ministra. Posiadanie do- 
brego sprzętu przypomina nie- 
co metody stosowane przez psa 
ogrodnika: samemu nie zjeść, 
ale i innym nie dać, bo zepsują! 

Potem zaś przychodzi zdzi- 
wienie, że na „atrakcyjne” zaję- 
cia organizowane przez szkołę 
przychodzi po kilka osób... 

Czy należy więc powiedzieć 
sobie: „pas” i przejść do po- 
rządku dziennego nad niechę- 
cią uczniów do odwiedzania 
szkoły po lekcjach? Oczywiście, 
że nie! Wydaje się, że dopiero 
teraz przydarza się okazja zbli- 
żenia młodzieży i nauczycieli. 
Trzeba będzie przy tym wyko- 
nać gigantyczną pracę, ale jeśli 
się uda — do wygrania jest 
dużo... 

Gdyby zacząć od początku: 
otworzyć sale gimnastyczne bez 
lęku, że wybite zostaną szyby, 
pozwolić na spotkania w po- 


Fot. archiwum 
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nie smoczyca i spłotła ręce na podołku prze- 
słoniętym przybrudzonym fartuchem. Szoro- 
wała właśnie gary, kiedy niespodzianie zapu- 
kałam. 

— No, tylko nauka, wracanie przed ósmą, 
konieczność przedstawiania chłopców i kole- 
żanek. Tłumaczenie się, dokąd się idzie i kiedy 
się wróci. Ito wieczne podejrzenie, że królew- 
na gdzieś poza domem wyprawia różne beze- 
ceństwa. 

— Moja królewna?! — krzyknęła smoczyca 
w świętym oburzeniu. — Co pani wygaduje! 
Jakie bezeceństwa? Wykluczone! 

— To dlaczego pani jej tak pilnuje? 

— Proszę się nie obrażać, ale.... dlaczego 
pani zadaje głupie pytania? (Zmieszałam Się 
okrutnie. Wpędziłyście mnie w niezłe opały). 
Przecież nawet o mojego smoka, choć ma 
prawie trzy razy tyle lat co królewna, trzy razy 
tyle doświadczenia i o trzy szczypty rozumu 
więcej niepokoję się, gdy długo do domu nie 
wraca. Bo może skrzydło zwichnął, z samolo- 
tem się w locie zderzył, jakiś szewczyk go 
podstępnie siarką napasł. No więc się mar- 
twię. A co ja wiem o pastuszku mojej królew- 
ny? Może to zwyczajny łobuz? A może potrze- 
buje pomocy, bo się narkotyzuje i królewnę 
w to wciągnie, .nie daj Boże. (Smoczyca wy- 
padła z baśniowej konwencji. Stanęłyśmy na 
twardym gruncie rzeczywistości). - A może 
pije? A może to wspaniały chłopak, niech by 
tak było, ale skąd ja to mam wiedzieć, jeśli nie 
mam okazji poznania go? Dyskoteka, prywat- 


ka — proszę bardzo, ale ja muszę umieć sobie 
wyobrazić, jak ta zabawa przebiega. Jeśli nie 
mam do tego żadnych danych, wolęzamknąć 
królewnę w wieży. 

— Tak nie można, czy pani nie rozumie, że 
królewna przestanie panią lubić? — Koniec 
zdania zabrzmiał dziwnie cichutko, bo smut- 
no mi się zrobiło na myśl, że zatroskanej 
smoczycy odebrana zostanie sympatia. 

Smoczyca bezradnie rozłożyła ręce. — Cór- 
ka mojej przyjaciółki utonęła na obozie żegla- 
rskim, syn drugiej próbuje się ratować 
w ośrodku Monaru, inny znajomy chłopak 
trafił do zakładu wychowawczego, moją do- 
rosłą koleżankę napadnięto w środku osiedla, 
córka innej koleżanki w wieku siedemnastu 
lat urodziła dziecko i wyszła za mąż za równie 
jak ona sama niedorosłego chłopca. Jak oni 
nawzajem doholują się do dorosłości, obar- 
czeni obowiązkami, nie przygotowani do ży- 
cia? Może więc warto narazić się na nielu- 
bienie? 

- Życie przecież nie składa się z samych 
nieszczęść i tragicznych wypadków — stwier- 
dziłam jednak z upartą nutą protestu 
w głosie. 

— To prawda, ale jest wyboiste. Życie to 
nie bajka powiedziała smoczyca i wróciła do 
swoich garnków. 

Jak by nie było, ma ona swoje racje. 

Ech, brzęczące kajdanami dziewczyny, mo- 
że trzeba zrehabilitować smmoka? Warto to 
przemyśleć z samą sobą, co Wam w Dniu 
Smoczyc radzi 


EWA.DROBNIK 


PS. Przepraszam Was Panowie za niegrzecz- 
ne wypchnięcie za drzwi, ale Wy się nie tak 
często uskarżacie na smoczą kuratelę. To 
jakby czysto babska sprawa. 





Skoro szkoła nie organizuje mi ciekawych zajęć — sam się tym zajmę 


MARYLA 
ZIELENIEWSKA 


W Górach Suchych w okolicach schroni- 
ska „Andrzejówka” w lutym br. odbył się IX 
Bieg Gwarków, który zgromadził 4345 ucze- 
stników. Organizatorzy przygotowali trasy 
biegów narciarskich na dystansach: 1, 5, 10 
i 25 km. Najmłodsi pokonali trasę 1 km, 
najwięcej natomiast uczestników zgroma- 
dził dystans 10 km, gdzie biegł nasz mistrz 
świata z 1978 roku — Józef Łuszczek. Warto 
także odnotować uczestnictwo dziesięcioo- 
sobowej rodziny Kozłowieckich, która re- 
prezentowała kopalnię „Thorez” z Wałbrzy- 
cha. Imprezą towarzyszącą zawodom był 
festyn kończący „Wałbrzyską zimę ze spor- 
tem” i on sprawił szczególnie dużo radości 


najmłodszym uczestnikom. (mz) 
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W dniach 18-21 lutego 
Warszawa gościła uczestni- 
ków Międzynarodowego 
Spotkania Przyjaciół Dzieci 
„Pokój dzieciom”. Zgroma- 
dziło ono w Sali Kolumno- 
wej Sejmu przedstawicieli 
18 organizacji międzynaro- 
dowych i narodowych z 21 
państw. Była to jedna z im- 
prez Międzynarodowego 
Roku Pokoju, druga już —po 
Kongresie  Intelektualistów 
w Obronie Pokojowej Przy- 
szłości Świata — w której Pol- 
ska pełniła rolę gospodarza. 

Organizatorem i gospoda- 
rzem spotkania był Krajowy 
Komitet Dziecka, działający 
przy Radzie Krajowej PRON. 
(Jednym z członków Komi- 
tetu jest Związek Harcers- 
twa Polskiego). 


W spotkaniu uczestniczyli 
także przedstawiciele 
władz: wicemarszałek Sej- 
mu, zarazem wiceprzewod- 
niczący PRON, prof. JERZY 





OZDOWSKI i wicepremier 
prof. ZBIGNIEW GERTYCH. 
Przemówienie inauguracyj- 


ne wygłosił JAN DOBRA- 
CZYŃSKI, przewodniczący 
RK PRON. Sekretariat ONZ 
ds. Międzynarodowego Ro- 
ku Pokoju reprezentowała p. 
BENG YONG CHEW (pocho- 
dząca z Singapuru). 


W trakcie spotkania uczes- 
tnicy odwiedzili dwa polskie 
miasta: Lublin i Łódź, zwie- 
dzili także Warszawę, byli 
też — oczywiście — w Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. 


MA 


— (o to znaczy oswoić? 

— Och, to rzecz bardzo już zapomnia- 
na — powiedział lis. To znaczy: stworzyć 
więź... Jeżeli mnie oswoisz, będziemy sie- 
bie wzajemnie potrzebowali. Będziesz dla 
mnie kimś jedynym w świecie... Nie moż- 
na nikogo poznać, jeżeli sięgo wpierw nie 
oswoi... Jeżeli chcesz znaleźć przyjaciela — 
oswój mnie. 

— Co mam robić? -— zapytał Mały 
Książe. : 

— Trzeba być bardzo cierpliwym — od- 
powiedział lis... 

Poznajecie ten cytat? Tak, to z „Małego 
Księcia” Antoine'a de Saint-Exupery'ego. 
Został on przywołany w przemówieniu 
pisarza, Jana Dobraczyńskiego, wygło- 
szonym w trakcie międzynarodowego 
spotkania przyjaciół dzieci. Co robił Mały 
Książę na pokojowym kongresie? A czyż 
nie uważacie, że ów poszukiwacz przyja- 
ciół, poszukiwacz miłości powinien tam 
się znaleźć? Świat pokoju nie może istnieć 
bez miłości. Pokój jest takim samym ma- 





9 rzeniem jak miłość. 








a s 
Mówi Pirio Aalto, 
przedstawicielka 
Międzynarodowego 
Komitetu na Rzecz Dzieci 
i Młodzieży (CIMEA) 

— Maskotką CIMEA jest Vicky; któż to 
taki? = pe 

— Vicky to chłopczyk, przyjaciel wszyst- 
kich dzieci na świecie. Towarzyszy nam 
we wszystwłęzh dzągłaniach, jakie podej- 
mujemy z myślą o najmłodszych. Jego 
tułów to symboliczny, ziemski glob, zaś 
pionierska chusta na szyi symbolizuje 
przyjaźń i braterstwo. To jednak nie wszy- 


stko: Vicky jest postacią „żywą”, to najle- 
psze dziecko świata. W tym małym czło- 
wieczku skupiły się cechy charakteru, któ- 
rymi powinny się odznaczać wszystkie 
dzieci: jest przyjacielem ludzi, szczerym, 
skłonnym do pracy, zabawy, zawierania 
nowych znajomości, przede wszystkim 
zaś — uwielbia się śmiać, robi to zawsze. 

- Czy podczas swoich spotkań 
z dziećmi spotkała Pani kogoś, kto byłby 
podobny do Vicky'ego? 

— Oczywiście — uważam, że jest nim 
każde dziecko. Kto z nas, mając kilka lat 
nie marzył o beztroskim pełnym zabaw, 
pozbawionym kłopotów życiu? Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z tego, że istnieją 
miejsca, gdzie od dawna nie słyszano 
niczyjego śmiechu — wcale to jednak nie 
znaczy, że dzieci mieszkające tam są inne; 
inne są tylko warunki i właśnie zmienianie 
ich jest naszym zadaniem. 

— Co więc należy zrobić, by wszystkie 
dzieci na świecie mogły beztrosko się 
śmiać? 

— Uważam, że najważniejsze są dwie 
sprawy. Po pierwsze — należy zapewnić 
wszystkim dzieciom spokojny i bezpiecz- 
ny rozwój. Będzie to jednak możliwe do- 
piero wtedy, gdy zniknie zagrożenie wo- 
jenne. Przecież dla nikogo nie ulega wąt- 
pliwości, że jakiekolwiek działania wobec 
dzieci tylko wtedy będą miały sens, gdy 


„na świecie panować będzie spokój. Trud- 


no przecież mówić o przyjaźni i miłości, 
gdy obok padają bomby, niszczone są 
domy, giną ludzie. 

Druga sprawa, o której chcę wspom- 
nieć, to niesienie pomocy dzieciom, mie- 
szkającym na terenach dotkniętych różny- 
mi kataklizrnami. Wszyscy doskonale wie- 
dzą, jaka sytuacja panuje w krajach Afryki 
i Azji, czy w Meksyku. Organizacje mło- 
dzieżowe z wielu państw ogłaszają zbiórki 
pieniędzy i sprzętu, aby potem przesłać je 
nieznanym przyjaciołom, którzy znaleźli 
się w biedzie. Oczywiście naszym zda- 
niem docelowym jest spowodowanie te- 
go, by śmiać się mogły wszystkie dzieci 
na świecie, jednak już sam fakt, że ktoś 
gdzieś po raz pierwszy od dawna poczuł 
się syty, także jest naszym wielkim sukce- 
sem, wielką radością. 


— Niesienie pomocy dzieciom jest nie- 
wątpliwie jednym z waszych głównych 
zadań; na czym połegają' inne? 

— CIMEA jest organizacją mocno zaan- 
gażowaną w walkę o pokój na świecie. 
Staramy się propagować wśród najmłod- 
szych idee pokojowe, robimy to w najroz- 
maitszy sposób. Na przykład członkowie 
organizacji młodzieżowych wysyłają listy 
do czołowych polityków. Piszą w nich 
o swoim pragnieniu życia w pokoju, pro- 
szą o dołożenie wszelkich starań, by zapo- 
biec nowym konfliktom zbrojnym i roz- 
wiązać już tstniejące. Corocznie organizu- 


POKÓJ ZALEŻY OD POROZUMIENIA SIĘ LUDZI DOROSŁYCH... 


Mówi Beng Yong Chew, 

przedstawicielka 

Sekretariatu ds. 

Międzynarodowego 

Roku Pokoju ONZ 

- Czego Pani, jako przedstawiciel Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych oczekuje od 
Międzynarodowego Spotkania Przyjaciół 
Dzieci? 

— Bardzo cieszę się z faktu zorganizowania 
tego spotkania właśnie w Warszawie — stolicy 
kraju, którego naród doskonale wie, jakie nie- 
szczęścia niesie ze sobą wojna. To mobilizuje 
do szukania metod wałki o pokój na świecie. 
Wierzę, że takie metody zostaną znalezione. 
Myślę, że tego samego oczekują pozostali 
uczestnicy spotkania. Cieszę się także, że stałe 
rozszerza się grono osób, które chcą dyskuto- 
wać w tych, jakże istotnych sprawach. Mam 
nadzieję, że spotkanie to przysporzy nowych 
zwolenników zarówno całemu ruchowi na 
rzecz pokoju, jak też organizacjom mającym 
na celu niesienie pomocy dzieciom. 


jemy też wielki konkurs fotograficzny dla 
dzieci i młodzieży pod hasłem: „Zanim 
będzie za późno”. Z nadesłanych prac 
powstaje wielka wystawa w naszej siedzi- 
bie w Budapeszcie. 
— Jaką rolę w tych działaniach odgry- 
wają Polacy? 
- Uważam, że Połska jest jednym 
z najaktywniejszych członków CIMEA. Na 
szczególne uznanie zasługują działania 
Związku Harcerstwa Polskiego; wniósł on 
duży wkład w walkę o pokój na świecie. 
Przy okazji chciałam serdecznie podzię- 
kować wszystkim polskim zuchom i har- 
cerzomn za to, co dotychczas uczynili i pro- 
sić, aby ich aktywność nie słabła. Dzięki 
temu więcej dzieci będzie mogło uśmie- 
chać się jak Vicky. 


Rozmawiał JAROSŁAW MACHOWIAK 


—— 





(ŁY KSIĄŻĘ W WARSZAWIE 


Pokój dzieciom... to nie tylko zabranie 
znad głowy wiszącego Damoklesowego 
miecza grożby zbrojnego konfliktu. To 
także wychowywanie w taki sposób, by 
w życiu przyszłych pokoleń wojna nie 
'mogła być wzięta pod uwagę jako możli- 
wość rozstrzygnięcia czegokolwiek. 

Wojna jest wyzwoleniem nienawiści. 
Pokój jest możliwością spełniania się 
miłości. 


„Zapewnić pokój dzieciom — mówił Jan 
Dobraczyński — to sprawić, aby dzieci były 
ludźmi. Trzeba je wychować tak, aby oca- 
lić od niebezpieczeństw groźniejszych je- 
szcze niż bomby atomowe i rakiety, gdyż 
to nie one, ale człowiek kierujący nimi 
wywołuje wojny i grozi zagładą. (...) Trwa- 
ły pokój będzie zależny od postawy dzieci, 
które dziś usiłujemy ustrzec przed grożą- 
cym niebezpiecźEństwem, ale które jutro 
staną się odpowiedzialne za losy świata. 
Musimy bronić pokoju i wychowywać dla 
pokoju. Jest waszym obowiązkiem czu- 
wać nad tym, aby'wyrosło pokolenie peł- 
ne przekohanią, iż tylko w świecie braters- 


W ten sposób dotknęliśmy sedna spra- 
wy. Warunkiem pokoju jest miłość, zaufa- 
nie, rozwaga, tolerancja, szacunek dia 
drugiego człowieka. Nie tylko brak bomb 
przesądza o pokoju. Dużo bardziej — brak 
nienawiści, pogardy, chęci dominacji. 

Takiego pokoju dziś nie ma. Istnieje 
tylko chwiejny stan nie-wojny, oparty na 
równowadze zagrożenia. A przecież ist- 
nieje cena tego stanu nie-wojny, ale też 
nie-pokoju. Mówił o tym iciel 
ZSRR prof. Władimir Lebiediński, przypo- 
minając, że każdy dzień wyścigu zbrojeń 


będzie kosztowało 100 mid dolarów, że 
projekt wojskowych promów kosmicz- 
nych oceniany jest na sumę 350 mid doła- 
rów, że jeden bombowiec typu Alpha Jet 
kosztuje tyle, ile całe Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie. W tym samym 
czasie 29 mln dzieci na Ziemi corocznie 
umiera z głodu, 52 min dziewcząt i chłop- 
ców w wieku poniżej 15 lat pracuje, by 


„zarobić na utrzymanie, 225 min dzieci nie 


może uczyć się w szkołe. 
Przewodniczący Krajowego Komitetu 
Dziecka, pisarz Wojciech Żukrowski po- 
wiedział zaś tak: „Nawet nie odpalone 
rakiety już dzisiaj zabijają. Miliardowe wy- 
datki na zbrojenia nie pozwalają użyć bo- 
daj cząstki tych pieniędzy na walkę z gło- 
dem, z chorobami, z zacofaniem... Dzieci 
fichną na rękach matek, więdną jak kwia- 
ty pozbawione wody, umierają... Oficjał- 
ne statystyki mówią o 300 tysiącach 
dziennie, raporty poufne lekarzy, misji 
charytatywnych księży i nauczycieli mó- 
wią o liczbach trzykrotnie większych. Czy 
to do ludzi dociera? Czy społeczeństwa 
mają świadomość, że ich milczenie, obo- 
jętność staje się wyrokiem na te dzieci? 
Milczenie jest przystawaniem na uczest- 
nictwo w zbrodni powszechnej?” 
Sekretarz Generalny ONZ w posłaniu 
otwierającym Międzynarodowy Rok Po- 
koju stwierdził, że ludzkość stoi dziś na 
skrzyżowaniu dróg. Droga do przyszłości 
pozostaje otwarta, jest przedmiotem wy- 
boru, którego trzeba dokonać. Jedna pro- 


wadzi do pokoju, druga do samozniszcze- 
nia. Którą drogą pójdziemy? 

Profesor Jan Szczepański, socjolog, 
użył lapidarnego zwrotu, że interesy dzie- 
ci są interesami pokoju. Co to znaczy? 
Otóż w świecie występują nie tyiko naci- 
ski na rzecz pokoju. Istnieje silna grupa 
zainteresowana bronią i wszystkim co się 
z wojną łączy. Może jest ona cichsza, 
mniej się afiszująca, ale niezmiernie sku- 
teczna, co widać po wyścigu zbrojeń. Kto 
zatem zwycięży, jaki interes: świata broni, 
czy świata dziecka? Głos prof. Szczepań- 
skiego uświadomił, że sprawy nie wyglą- 
dają tak prosto, że na owym skrzyżowaniu 
dróg, o których mówił Sekretarz General- 
ny ONZ, nie wszyscy chcą skierować tudz- 
kość drogą do pokoju. 

Ani dzieci, ani świat nie są własnością 
dorosłych. Pokolenie tych, którzy dzisiaj 
światem rządzą, powinno oddać sprawy 
tej ziemi uporządkowane. 

I taki jest sens warszawskiego spotka- 
nia przyjaciół dzieci. 


JAN ORGELBRAND 


— Jak Pani może określić sens tego spot- 
kania? 

— Przy rozwiązywaniu tych skomplikowa- 
nych problemów nie można zapominać 
o dzieciach — jesteśmy przecież odpowiedzial- 
ni za zapewnienie im bezpiecznego życia iwy- 
chowania. One kiedyś będą mogły to samo 
uczynić dla przyszłych pokoleń. 

— Co należy uczynić, by te cele zostały 
zrealizowane? 

— Najogólniej mówiąc trzeba wybrać jedyną 
możliwą z dwóch dróg — wojny i pokoju, na 
skrzyżowaniu których stanęła ludzkość. Trze- 
ba wybrać tę, która prowadzi do harmonijne- 
go współżycia narodów. Mówiąc prościej — 
każdy z nas powinien podjąć wszelkie akcje 
skłaniające do współpracy rządy, organizacje 
społeczne i polityczne, wreszcie — ludzi, któ- 
rzy chcą żyć w pokoju i pragną tego samego 


także dla innych. Takie spotkania, jak to war- - 


szawskie zbliżają nas do celu, choć wszyscy 
wiemy, że przed nami jeszcze wiele pracy. 

— Jaką rolę odgrywają organizacje działają- 
ce na rzecz dzieci i młodzieży w walce o pokój 
na świecie? 

— Rola takich organizacji, jak. CIMEA czy 
ŚFMD jest ogromna. Polega ona przede wszy- 
stkim na uczeniu młodych ludzi przyjaźni, 
braterstwa, współpracy — najważniejszych 
i najcenniejszych elementów pokoju na świe- 
cie. Organizuje się przecież wiele rozmaitych 
spotkań np. letnie obozy międzynarodowe, na 
których dziewczęta i chłopcy z różnych stron 





świata wymieniają poglądy na wiele interesu- 
jących spraw; łatwo się zaprzyjaźniają, rozu- 
mieją nawzajem. Uważam, że właśnie kontak- 
ty dzieci i młodzieży z całego świata stanowią 
jeden ze sposobów dążenia do pokoju na 
świecie. Trzeba jednak pamiętać o tym, że 
warunkiem organizowania takich międzyna- 
rodowych spotkań młodzieży całego świata 
jest zachowanie pokoju. A ten z leży odporo- 
zumienia się ludzi dorosłych. 


Rozmawiał JAROSŁAW MACHOWIAK 


RADOSNE SŁONECZKO 
W SAMYM ŚRODKU ZIMY 


iedawno, w samym środku zimy — 19 lu- 
tego, grono ludzi — noszących kolorowy 
order z roześmianym słoneczkiem powię- 
kszyło się o dwie osoby. Tego dnia nowymi 
Kawalerami Orderu Uśmiechu zostali Roman 
Hrabar i Gwidon. Miklaszewski. „Gawęda”, 


przywitała przybyłych do Tea- 
tru Powszechnego gości w czterech językach! 
Na sali bowiem znajdawali się także uczestni- 
cy Międzynarodowego Spotkania Przyjaciół 
Dzieci. Swój „występ „Gawęda” rozpoczęła 
ognistym mazurem Stanisława Moniuszki. Po- 
tem było tyle różnych piosenek i tańców, że aż 
kręciło mi się w głowie! A kiedy w połowie 
koncertu, na scenę wkroczył herold i uderzy- 
wszy trzykrotnie włócznią w podłogę zawołał: 
„Słuchajcie, słuchajcie, słuchajcie!" wszyscy 
widzowie wyciągnęli szyje... Wywołani przez 
Przewodniczącego Kapituły Orderu Uśmie- 
chu — Radosława Ostrowicza — weszli na scenę 
główni bohaterowie tej uroczystości. 

Roman Hrabar — doktor praw i nauk polity- 
cznych jest członkiem Głównej Komisji Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich — Instytutu Pamięci 
Narodowej w Warszawie. W czasie wojny pra- 
wie 200 tysięcy polskich dzieci zostało wywie- 
zionych przez hitlerowców do Niemiec, aby je 
następnie zgermanizować. Dzięki pracy 
i ogromnemu zaangażowaniu mecenasa Hra- 
bara odnaleziono wiele tysięcy tych dzieci. Po 
wojnie wróciły do Polski, do swoich rodzin... 

Drugi laureat, to Gwidon Miklaszewski. Ar- 
tysta plastyk, którego chyba przedstawiać nie 
potrzeba. Znamy, lubimy! — Od ponad dwu- 
dziestu lat pan Gwidon ozdabia swoimi rysun- 
kami „Płomyczek”, ilustruje książki, podręcz- 





niki. Rozwesela gazety (kto nie zna Syrenki 
z „Expressu Wieczornego”?) 

„Nie możemy się nadziwić. Skąd Pan Gwi- 
don ma tyle pomysłów, żeby za każdym razem 
opowiadać coś śmiesznego. Szczególnie lubi- 
my te rysunki, które przedstawiają nas. Widzi- 
my wtedy siebie i śmiejemy się z siebie” — 
pisali we wnioskach do kapituły wielbiciele 
Pana Miklaszewskiego. 

Wręczenie Orderu odbyło się zgodnie z ce- 
remoniałem. Po dekoracji i pasowaniu różą (!) 
obaj kawalerowie złożyli przyrzeczenie: 
„„„być zawsze pogodnym i radość dzieciom 
przynosić”, wychylili puchary z sokiem cytry- 
nowym. Po czym bez skrzywienia, z promien- 
nym uśmiechem zgodnie zawołali: „Wspa- 
niałe!”. 

„Gawęda” jak by tylko na to czekała — po- 
rwała Kawalerów do rozśpiewanego koro- 
wodu... 

A kiedy wydostali się z wirującej, rozbawio- 
nej ciżby, nim wrócili na widownię, aby obej- 
rzeć drugą część koncertu, powiedzieli: 

Roman Hrabar: — Posiadam wiele odzna- 
czeń, ale ich nie noszę... A Order Uśmiechu 
chcę mieć zawsze przy sobie... To, że zostałem 
jego Kawalerem, jest największą, najwspanial- 
szą niespodzianką mojego życia! 

Gwidon Mikłaszewski: — Ogromnie cieszę 
się z tego Orderu. Wywołać uśmiech na twa- 
rzy dorosłego nie jest łatwo. Na twarzy dziecka 
- znacznie trudniej, ale... o ileż przyjemniej! 


IWONA STARZYŃSKA 


Fot. M. Szymański 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Organizuje je ZSMP dla solistów 
i zespołów wokalno-instrumental- 
nych. Kolejne zakończyły się niedaw- 
no w Turnie, niedaleko Białobrzegów 
Radomskich. Z młodymi wokalistami 
i instrumentalistami, uczestnikami 
i laureatami ogólnopolskich przeglą- 
dów i festiwali dla amatorów praco- 
wali: Krzysztof Heering, Jaanusz Kon 
dratowicz, Waldemar Parzyński, An- 
drzej Marko, Ewa Mentel, Wojciech 
Głuch. Marian Zacharewicz (z niewiel- 
kimi zmianami stała kadra warsztato- 
wych wykładowców). Koncert finało- 
wy, sumujący dorobek uczestników 
i ich opiekunów był jednocześnie eli- 


—— WARSZTATY 


minacją do finału Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Piosenki. 
Z 18 wykonawców dopuszczonych do 
występu we Wrocławiu zakwalifiko- 
wano 10. Są wtej dziesiątce kandydaci 
„.. do Złotej Dziesiątki wrocławskiego 
finału. Uczestnicy warsztatów byli 
z ich przebiegu zadowoleni, co pod- 
kreślali w rozmowach przed kamera- 
mi telewizyjnymi.  „Warsztatowy” 
program telewizyjny będzie wyemito- 
wany w końcu marca lub na początku 
kwietnia. Już teraz zachęcam do jego 
obejrzenia. Będą nie tylko rozmowy, 








ale i fragmenty koncertu, oraz prób. 
Warsztaty są formą pomocy muzy- 
kującym amatorom marzącym o est- 
radzie profesjonalnej. Niestety nasze 
szkolnictwo artystyczne — estradow- 
ców się wstydzi. Estrady chciałyby ich 
jak najszybciej widzieć... na estradzie. 
Tę nienormalną „sytuację stara się ra- 
tować ZSMP, przy którym rozpoczyna 
wreszcie działalność, od dawna zapo- 
wiadana, Młodzieżowa Agencja Kultu- 
ry. System promocji nie może się obyć 
bez warsztatowego ogniwa. Trzeba 
tylko zastanowić się nad takim usta- 


ZDOBYLI 
HARFY 
EOLA! 


W Kaliszu dobiegł końca VIll Ogólnopo- 
Iski Przegląd Uczniowskich Zespołów Ka- 
meralnych Muzyki Dawnej — Schola Can- 
torum'86. 


Najlepszym — tradycyjnie wręczono 
Harfy Eola. 

© W kategorii Zespołów Kameralnych 
Fletów Podłużnych otrzymały je dwa ze- 
społy... o tej samej nazwie — Aulos! Aulos 
— nazwijmy go nr 1 pochodzi ze szkoły 
Podstawowej nr 5, im. Władysława Bro- 
niewskiego w Białymstoku. Kieruje nim 
Walenty Kowalczuk. Aulosowi nr 2 patro- 
nuje Społeczne Ognisko Muzyczne nr 1 
w Szczecinie. Kieruje zaś nim Józef 
Smoleń. 

© W kategorii Zespołów Wokalnych 
i Chórów Kameralnych jury wyróżniło ze- 
spół Ars Musica ze Studium Nauczyciel- 
skiego w Lublinie którym dyrygował 
Zdzisław Ohara. 

© W kategorii Zespołów Wokalno-lns- 
trumentalnych zwyciężył zespół Schola 
Cantorum Inowroclaviensis ze Szkoły 
Podstawowej nr 8, im. 30-lecia PRL w Ino- 
wrocławiu. Dyrygowała nim Danuta 
Szyma. 

© W kategorii innych Zespołów Kame- 
ralnych — Harfą Eola unonorowano zespół 
kameralny Schola Musicorum Antiqua ze 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Pionkach 
w woj. radomskim. Dyrygował tym ze- 
społem Janusz Górski. 


Gratulujemy! 











Charlie Parker! Wielka indywidu- 
alność światowego jazzu! Geniusz 
saksofonu! Określenia można 
mnożyć, wykrzykniki też. Parker na 
nie zasłużył... 

Urodził się 29 sierpnia 1920 roku, 
w... niemuzykalnej rodzinie, stąd 
pytanie: jak to się stało, że został 
muzykiem? Jeden z jego przyjaciół 
twierdził, że Charlie był po prostu 
geniuszem, „gdyby został blacha- 
rzem, dokonałby równie wielkich 
rzeczy”. Pierwszą jego orkiestrą był 
big band Jay McShanna, pierwszym 
nagraniem,„,Confessin the Blues”. 
Odpoczątku był muzykiem kontro- 
wersyjnym, akceptowanym przez 
nieliczne grono zwolenników. Szu- 
kał i znalazł swoją muzykę. Nie mo- 
głem już znieść stereotypowych 
harmonii, stosowanych przez wszy- 
stkich — wspominał. Stale myślałem 
o tym, że musi istnieć coś innego. 
Słyszałem to, ale nie potrafiłem za- 
grać... Tej nocy improwizowałem 
długo na temat „Cherokee” i wów- 
czas zauważyłem, że tworząc linię 
melodyczną z wyższych interwałów 
danych akordów i podkładając pod 
to zbliżone, nowe harmonie, nagle 
udało mi się zagrać to, co cały czas 
słyszałem w sobie. Ożyłem. 

W roku 1941 przeniósł się z Kan- 
sas City do Nowego Yorku. Tu grał 
z wieloma znakomitymi muzykami, 
tu ostatecznie dojrzał klasyczny 
parkerowski kwintet: saksofon, 
trąbka i sekcja rytmiczna. Parker 
współpracował ze znakomitościami 
jazzu, że wymienię choćby Dizzy 
Gillespiego, Milesa Davisa, Errola 
Garnera... Dokonane z nimi nagra- 
nia są już klasyką jazzową. 

Wielki Parker był człowiekiem 
samotnym, borykającym się z kło- 
potami dnia codziennego. Pocie- 
szał się, że: życie zawsze było 
okrutne dla muzyków. Nie oczeki- 
wał od niego wiele. Muzyka była dla 





niego wszystkim... Zmarł 12 marca 
1955 roku. 

W latach siedemdziesiątych pra- 
wie wszyscy znani saksofoniści al- 
towi wzorowali się na Parkerze, był 
dla nich niedoścignionym wzorem, 
muzycznym guru. Parker — geniusz 
dla wtajemniczonych..., ten o któ- 
rym ktoś powiedział, że — nie sądzi, 
żeby w całej historii jazzu jakiś mu- 
zyk cieszył się większym uznaniem 
i mniejszym zrozumieniem aniżeli 
on. 





8 marca — 1869 — zmarł Hector 
Berlioz, znany kompozytor 
francuski. 

11 marca — 1829 — pierwsze 
pośmiertne wykonanie Pas- 
ji wg św. Mateusza Jana Se- 
bastiana Bacha. 

11 marca — 1955 — urodziła się 
Nina Hagen, awangardowa 
wokalistka rockowa. 

12 marca — 1955 — zmarł Charlie 
Parker, legendarny sakso- 
fonista jazzowy, jeden 
z twórców nowoczesnego 
jazzu, be-bopu. 

13 marca — 1939— urodził się 
Neil Seadaka, bardzo popu- 
larny w latach sześćdziesią- 
tych piosenkarz. 

14 marca — 1804 — urodził się 
Johann Strauss (ojciec), ten 
od wspaniałych wiedeń- 
skich walców. 

14 marca — 1980 — w katastrofie 
lotniczej zginęła Anna 
Jantar. 


KOMBI 


wieniem warsztatów, by nie były one 
celem samym w sobie, lecz drogą do 
celu. Może nim być uzyskanie upraw- 
nień estradowych przyznawanych 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
promocyjny minirecital u boku znane- 
go wykonawcy, nagranie radiowe czy 
telewizyjne. Może należałoby przyjąć 
do realizacji cykl dwuletni (cztery dwu- 
tygodniowe zgrupowania)? Zakwalifi- 
kowani po ogólnopolskich przeglą- 
dach wykonawcy — ci sami! — pracują 
przez dwa lata, potem przystępują do 
ministerialnego egzaminu, przygoto- 
wują koncert. Te problemy musi jak 
najszybciej rozwiązać szef MAK-u... 





Przy tej okazji informuję, że najbliż- 
sza droga na warsztaty wiedzie przez 
Wrocław, gdzie już za miesiąc rozpo- 
cznie się finał OMPP. Dobiegły końca 
eliminacje międzywojewódzkie, naj- 
lepsi z najlepszych są już myślami 
w wojewódzkim Domu Kultury i Piw- 
nicy Świdnickiej. Czy ich debiut wy- 
padnie okazale? Czy dostrzegą ich ju- 
rorzy? Czy rada programowo-artysty- 
czna zakwalifikuje do koncertu „De- 
biuty” Krajowego Festiwalu Polskiej 
Piosenki w Opolu? Na te pytania już 
niedługo oni i my otrzymamy odpo- 
wiedzi. Finał OMPP — 17-20 kwietnia 
we Wrocławiu! 


Kij w mrowisko 





Kto się boi 


wolnej 
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mieszczeniach szkolnych, nie 
bojąc się, że zostaną zdemolo- 
wane, udostępnić sprzęt za- 
mknięty na cztery spusty: ma- 
gnetofony, instrumenty muzy- 
czne, video, pozwolić na orga- 
nizowanie dyskotek, na robie- 
nie wszystkiego, czym młodzież 
się interesuje. Pomóc, podpo- 
wiedzieć, roztoczyć DYSKRET- 


soboty? 


stwarzać sytuacji, w której po 
ostatnim dzwonku każdy zmy- 
ka, gdzie pieprz rośnie. 

Hasło: „po lekcjach szkoła 
staje się klubem młodzieżo- 
wym” ma pełną rację bytu! 
Trzeba tylko przejść z pozycji 
uczeń-nauczyciel na inne, bar- 
dziej tolerancyjne — nie gorszyć 
się śmiałą fryzurą dziewczyny 
na dyskotece czy popisami Bru- 
ce'a Lee, powalającego kolej- 
nych rywali. 





my od lat; znów coś mówi szyfrem. Jest także nieco- 
dzienny labirynt. Myślę, że nie będziecie się nudzili. 
Do zobaczenia w tym samym miejscu w przyszłą 





Każdy tu coś dla siebie znajdzie. 
Dziś nas odwiedził stary kruk, znajo- 





NĄ opiekę. „Szkoła w czasie wolnym jest sobotę! 
Czy trudno jest, zamiast nud- _ mi potrzebna, jak umarlemu ka- BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
nych często zajęć świetlico- _ dzidło. Mam liczną grupę znajo- s 
wych, zorganizować dla malu- mych, uważam, że — wbrew te- = eZ A, 
chów są bajek wyświetlo- mu, co się nam wmawia Aby >. 3 158 i ś ŚROA IKA 
nych za pomocą projektora, czy jesteśmy. wyprani z wszelkici 2 S33-u dA. eż a 
— dla nieco SaRSSh projekcje _ uczuć czy zainteresowań, wręcz * is > +2 E 2 _- Odwiedził nas stary przyjaciel, 
video, nawet w porozumieniu _ przeciwnie, odnosimy wraże- 3 ZE kruk mówiący szytrem. Siedzi na 
z najbliższym domem kultury nie, że to właśnie dorośli nie 3 _ drzewie, aw „dymku” jest jego pyta- 
czy osobą prywatną dysponują- _ potrafią z nami rozmawiać na 8 nie. Jeśli uda Ci się „złamać” szyfr, 
cą odpowiednim sprzętem? poważne tematy. Sęk jednak b _ odczytasz bez trudu tekst i dowiesz 
Zgoda — nie wszystkie szkoły _ w tym, że ani uczuć, ani zainte- 3 się, jakiego przedmiotu masz szukać 
mają takie możliwości, jednak  resowań nie warto okazywać 1 na obrazku. Zaznacz jego położenie 
wcale nie oznacza to, że są między ósmą a czternastą. ż metodą szachową i porównaj od- 4 
w dużo gorszej sytuacji. Byle Pierwsze są skutecznie tłamszo- 3 powiedziami za tydzień. 


« tylko znaleźli się ludzie, którym 
BĘDZIE SIĘ CHCIAŁO I BĘDĄ 
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ne, zaś drugimi tak naprawdę 
nikt się nie zajmuje”. 
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z lwem. Masz wejść do niego nieu- 
straszenie pyskiem — jak wskazuje 
strzałka, a wyjść łapą — w miejscu 
drugiej strzałki. Bądź odważny i... 
w drogę! 





ZAŁÓŻMY... że oba auta widoczne na naszy rysunku stoją 
podczas pięknej słonecznej pogody na tym samym parkingu, wjed- 
nakowej pozycji. Po 15 minutach postoju zmierzymy temperaturę 
wewnątr: tych pojazdów. W jednym z nich temperatura będzie na 
pewno wyższa. W którym? 
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Odgadnij wyrazy 5-literowe 
i wpisz je do diagramu tak, aby 
pierwsza litera znalazła się 
w polu z liczbą, drugą w polu 
oznaczonym kreską i dalej pra- 
woskrętnie. Pierwsze litery 
tych wyrazów, czytane pozio- 
mo (od 1 do 25), utworzą roz- 
wiązanie. Prześlij je w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane 
nr 567". 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu na- 
gród. ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) mała ilość, odrobinka lub 
skóra na nosek buta, 2) zastę- 
powałą dawniej skarpetę, 3) 
punkt wznawiania gry na lodo- 
wisku hokejowym, 4) wyspa 
w archipelagu Balearów, 5) 
sławny filozof z Rotterdamu, 6) 
żółty kamień szlachetny, 7) nie- 
dostateczna lub bardzo dobra — 


stawiana uczniowi, 8) gatunek 
nietoperza, 9) w mit. greckiej: 
nieszczęśliwa matka, która 
utraciła wszystkie dzieci i zosta- 
ła zamieniona przez Zeusa 
w skałę, 10) przednia strona 
monety, 11) złośnica, sekutni- 
ca, 12) kraj, którego stolicą jest 
Bejrut, 13) drużyna sportowa, 
14) ubijana z białka, 15) rozgłos, 
miasto lub imię żeńskie, 16) za- 
mieszanie, chaos, 17) Friedrich 
(1894-1979), polityk NRD lub 
Max (1879-1929), archeolog 
niemiecki (przestaw — litery 
w wyrazie beret), 18) barszcz na 
zakwasie z chleba, 19) fizyk an- 
gielski, odkrywca interferencji 
światła, 20) materiał budowla- 
ny, 21) zabronienie, 22) w tele- 
wizorze lub w sali kinowej, 23) 
rzeka i miasto w Estonii (ana- 
gram nazwy Warna), 24) majo- 
wa solenizantka, 25) wprost — 


imię żeńskie, wspak — grecka, 


bogini mądrości. 





KATASTROFA 


Kawalkada maszerowała przez całą noc. 

Celem rozweselenia Bajdotów pan Kleks bez przerwy opowiadał im 
swoje prawdziwe i zmyślone przygody, wspomniał o historii z Alojzym, 
© doktorze Paj-Chi-Wo, a nawet o księciu przemienionym w szpaka 
Mateusza. Wszystkie te opowieści nie mogły jednak napełnić pustych 
żołądków marynarzy. 

Z trudem posuwali się w głąb lądu. Gorący tropikalny wiatr wysuszał 
im wargi i potęgował pragnienie. 

Pan Kleks nawet bez mapy orientował się w położeniu geograficznym. 
Polegał na przedziwnych właściwościach swej brody, która nie tylko 
wskazywała kierunek marszu, ale nadto zapowiadała bliskość wody 
i jadła. 


— Głowy do góry! — wykrzykiwał raz po raz pan Kleks — Zbliżamy się do 
rzeki... Czuję zapach ananasów i daktyli... Skrzyżowanym spojrzeniem 
widzę nawet orzechy kokosowe... Przygotujcie się do śniadania! 


Słowa pana Kleksa dodawały Bajdotom siły i otuchy. Przyśpieszali 
kroku i łykali ślinkę na myśl o soczystych owocach. 

Przejście nocy w poranek nastąpiło szybko i niepostrzeżenie. Przed 
oczami podróżnych rozpościerał się krajobraz pełen bujnej zieleni, 
kolorowych ptaków i ogromnych motyli. W gąszczu zarośli niezliczone 
owady szumiały i pobrzękiwały jak srebrne monety. Opodal piął się 
w górę bambusowy gaj. 

Niewyczerpana wynalazczość pana Kleksa podsunęła mu szczególną 
myśl. 


— Potrzebne mi sią wasze siekierki i noże!- zawołał do Bajdotów.— 
Z tych bambusów zrobimy sobie szybkobieżne szczudła! 


Marynarze z zapałem zabrali się do roboty. Po upływie pół godziny 
każdy z nich trzymał w rękach dwa wysokie bambusowe drągi. Z rze- 
miennych pasów skonstruowano uchwyty do stóp, na podobieństwo 
strzemion. 

— Ruszamy! — zakomenderował pan Kleks. — Śmiało! Nie bać się! 
Wykorzystywać giętkość bambusu! Sprężynować! Sprężynować! 

istotnie, wysokie szczudła dzięki swej elastyczności pozwalały odbi- 
jać się od ziemi. Bajdoci posuwali się więc w podskokach, długimi 
susami, ze zwinnością koników polnych. Tylko pan Kleks posługiwał się 
jednym bambusem i wykonywał gigantyczne skoki o tyczce, wyprzedza- 
jąc marynarzy. Wierzcie mi, moi drodzy, że lekkość, z jaką wielki uczony 
wylatywał w górę i opadał na ziemię o pół mili dalej, wzbudzała 
powszechny podziw. Odnosiło się wrażenie, że pan Kleks przeobraził się 
w kangura, a niektórym Bajdotom wydawało się nawet, że rozwiane 
poły surduta zastępują mu skrzydła. 


Podróż na szybkobieżnych szczudłach odbywała się z taką szybkością, 
że pan Kleks co chwila wykrzykiwał ze szczytu swojej tyczki. 

— Przebyliśmy dziesięć mil!... Hop!... Znowu przebyliśmy dziesięć 
mill... Hopl... Jeszcze tylko sto mil i będziemy u celu... Lecimy dalej!... 
Sprężynować!... Hop! ę >. 

Po godzinie w oddali ukazały się wreszcie palmy. Wygłodniali Bajdoci 
rzucali się chciwie na zwisające ananasy, rozbijali siekierkami orzechy 
kokosowe i duszkiem wypijali orzeźwiające mleko. 





— Szanujcie się! — wołał pan Kleks. — Miarkujcie żarłoczność! Pochoru- 
jecie się z przejedzenia! Czy macie ochotę wracać do pigularzy po olej 
rycynowy? 


Na wspomnienie Przylądka Aptekarskiego Bajdoci opanowali łakoms- 
two, zeszli ze szczudeł, pokładii się na ziemi i głośno sapiąc oddali się 
trawieniu. Dopiero wtedy pan Kleks przy pomocy tyczki zerwał pęk 
daktyli i spożył skromne śniadanie, bowiem jadał na ogół niewiele. 
Najchętniej żywił się przez sen, potrawami, które mu się śniły. 


Po dłuższym wypoczynku podróżnicy ruszyli ku rzece, wypatrzonej 
przez pana Kleksa w odległości pięćdziesięciu mil na południe. 


— Widzę ją! — wołał wielki uczony dając potężne półmilowe susy 


„o tyczce. — Będziemy mieli wspaniałą kąpiel, o ile nie schrupią nas 


krokodyle. Bardzo cenię te poczciwe stworzenia. One wcale nie zdają 
sobie sprawy, że ludzie nie lubią, aby ich pożerano. Ja im to wytłumaczę. 
Umiem przemawiać do zwierząt... Skończyłem w Salamance Instytut 
Języków Zwierzęcych... Znam także niektóre narzecza ptaków i owa- 
dów... Doktor Paj-Chi-Wo umiał porozumiewać się nawet z rybami. Ale 
do tego trzeba mieć trzecie ucho. Patrzcie. Oto jesteśmy na miejscu! 


Niebawem podróżnicy znaleźli się nad brzegiem niezmiernie szerokiej 
rzeki. Leniwe fale barwy piwa toczyły się wolno i majestatycznie, 
tworząc gdzieniegdzie wiry pokryte pianą. Od wody niosło orzeźwiają- 
cym chłodem. W przybrzeżnym roziewisku wygrzewały się na słońcu 
krokodyle. - 


Cdn. 


Ścenariusz: Tomasz Siwiński 


Piotr Ponaczewny 
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Co się wydarzyło 8, 9 i 10 marca 


8 III 1223 r. — zmarł Wincenty, 
biskup krakowski, zwany Kadłub- 
kiem, kronikarz, autor łacińskiej 
kroniki, obejmującej dzieje Polski 
od czasów legendarnych do 1202 r. 


9 III 1777 r. — urodził się Aleksan- 
der Orłowski, malarz, rysownik 
i grafik. Malował sceny batalistycz- 
ne i rodzajowe, pejzaże. 


10 III 1894 r. — rozpoczął się 
w Warszawie I Zjazd Socjaldemo- 
kracji Królestwa Polskiego (od 1900 
r. SDKPiL). 


8 III 1901 r. — zmarł Aleksander 
Gierymski, malarz, twórca obrazów 
0 *ematyce warszawskiej i wiejskiej; 
„Brama na Starym Rynku”, „,Pia- 
skarze ”, „,Trumna chłopska”. 


Ponadto: 
10 IM 1918 r. siedzibę centralnej 
władzy radzieckiej przeniesiono 


z dawnej carskiej stolicy Piotrogród 
(dziś Leningrad) do Moskwy. 

9 III 1934 r. — urodził się Jurij 
Gagarin, pierwszy człowiek, który 
znalazł się w kosmosie (zginął w ka- 
tastrofie lotniczej 27 III 1968 r.) 

"10 III 1947 r. — podpisanie układu 
© przyjaźni i wzajemniej pomocy 
między Polską a Czechosłowacją. 

Cytat na dziś, 
i pojutrze 

Lubimy ludzi, którzy bez 
wahania mówią to co myślą, 
pod warunkiem, że myślą to 
samo co my. 


jutro 


Mark Twain 


UŚMIECH NUMERU 


— WIESZ — mówi rankiem pani Mądrałowa do męża — śniło mi się, że 
wybrałam sobie w sklepie bardzo ładne, drogie futro i ty mi je 


kupiłeś... 


— To jeśli ci się to futro przyśni jeszcze raz, nie zapomnij przesypać 


je naftaliną! 


— NO, jak dzisiaj boksowałem — pyta zawodnik swojego trenera. 
— Jak? Nie pytaj mnie, spojrzyj w lustto... 


NIC WIE ZROBIMY. SHAŁĄ. 
MAŁEZŻY INTERWENIO— 


JAN BRZECHWA 


Podróże 
pana 


Kleksa 


Istotnie, trudno jest uwierzyć w to, co stało się potem. 

Pod wieczór pan Kleks postanowił opuścić Przylądek Aptekarski 
i wyruszyć w dalszą drogę. Ale wtedy okazało się, że pięciu Bajdotów 
zniknęło jak kamfora. Długotrwałe poszukiwania nie dały rezultatu. 

— Proszę mnie zaprowadzić do Udzielnego Prowizora — zażądał wre- 
szcie pan Kleks. 


WAE AIAĘ ZĘ NE mw ag > 
3) MŁODYCH 


KOMPLTER 

POKLĘUD YYY GH 
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— Udzietny Prowizor, Magister Pigularz li, nie chce być nadal niepoko- 
jony przez cudzoziemców, którzy nie potrafili ocenić jego gościnności — 
oświadczył Pierwszy Admirał z szyderczym uśmiechem. 


— Co to wszystko znaczy? — krzyknął groźnie pan Kleks. — Proszę 
o natychmiastowe wyjaśnienie. Znów zaczynasz swoje dawne sztuczki, 
Alojzy! : 

— Tak, tak! Zaczynam! — zawołał zuchwale Alojzy Bąbel. — Chce pan 
zobaczyć swoich zaginionych Bajdotów? Zaraz ich panu pokażę. 


Z tymi słowy pociągnął pana Kleksa gwałtownie za: połę: surduta 
i tłumiąc śmiech, zaprowadził do podziemnych pomieszczeń. Z głębi 
korytarza dobiegał płacz niemowięcia. 

Pierwszy Admirał Floty pchnął jedne z drzwi i oczom pana Kieksa 
przedstawił się niezwykły widok. Na szerokim łóżku leżało pięcioro 
niemowiąt w powijakach. Cztery ssały smnoczki, a piąte wydzierało się 
wniebogłosy. 

— Oto pańscy Bajdoci — rzekł z szatańskim chichotem Pierwszy Admi- 
rał. — Będą się zaprawiali od niemowięctwa do naszego wiktu... Zgodnie 
z pańskim życzeniem, cha-cha-cha! Dostali dobrą porcję odmładzają- 


cych pastylek! Nie żałowałem im! Nieźle ich odmłodziłem, co?! Cha-cha- 
chał... 


Pan Kieks w osłupieniu przyglądał siię niemowiętom. Rozpoznał 
w nich swoich towarzyszy, gdyż rysy twarrzy zostały nie zmienione. Ten 
płaczący to był — kapitan! Obok leżał bosman Terno, dalej Ambo i jeszcze 
dwaj marynarze. 
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— Słuchaj, Alojzy — rzekł pan Kleks zduszonym głosem, od ktorwgo 


można było dostać gęsiej skórki. — Słuchaj, Alojzy, zawsze byłeś zakałą 
mojej Akademii. Teraz widzę, że stałeś się zakałą ludzkości! Tym razem 
udało ci się wystrychnąć mnie na dudka. Ale ja wymyślę taką sztuczkę, 
że zostaną z ciebie trociny! Rozumiesz?! Tro-ci-ny! Zapamiętaj to sobie, 
Alojzy Bąbel! 


Po tych słowach pan Kleks odwrócił się, opuścił pokój i ruszył koryta- 


rzem w stronę wyjścia. Gonił go chichot Alojzego i urywane wykrzyk- 
niki. 


Stara purchawkal... Nadęta ropucha, cha-cha-cha!... 
Nad miastem zapadła noc. Oszkłone pawilony jaśniały światłami. 
Pan Kleks pobiegł na plac Obojga Farmacji, gdzie Bajdoci zbici w gro- 


madę, siedzieli na gołej ziemi. Prócz nich na płacu nie było nikogo. 


— Głowy do góry! — zawołał pan Kleks. — Opuszczamy ten zwariowany 


kraj! Ruszamy w głąb lądu! Przyszłość przed nami! Straciliśmy wpraw- 
dzie pięciu towarzyszy, ałe jest nas jeszcze dwudziestu dwóch. Za mną! 


Ten wielki człowiek nigdy nie tracił nadziei. Wysunął do przodu swoją 


rozłożystą brodę i pewnym krokiem pomaszerował w przepastne mroki 
nocy. Miał bowiem taki dar, że widział w ciemności. Za nim, po omacku, 
wiekli się wygłodniali i znękani marynarze. 


Postać pana Kieksa olbrzymiała w migotliwym świetle gwiazd. 
Tak, moi drodzy. To był człowiek naprawdę niezwykły. 


Dokończenie na str. 7 





